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Pewnego razu poetka Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 

usłyszała w swoim krakowskim domu dźwięki fortepia-

nu. Ktoś grał na dole w salonie, to nie ulegało wątpliwo-

ści! Ale kto? Nie miała pojęcia. Kiedy weszła do pokoju, 

gdzie stał instrument, zobaczyła siedzącą przy nim nie-

znaną sobie osóbkę, która bez najmniejszego zmieszania 

waliła w klawisze z dużym wdziękiem. Kiedy ujrzała Lil-

kę Pawlikowską, powiedziała: „Jestem Zofia Lubańska. 

Ten domek mi się podoba, więc weszłam przez werandę 

i gram sobie na fortepianie. Proszę mi nie przeszkadzać”. 

Tak właśnie Zofia Lubańska, która potem została Zofią 

Stryjeńską, weszła w świat krakowskiej bohemy. Ta świet-

na polska malarka, której obrazy w pewnym momen-

cie chcieli mieć na własność absolutnie wszyscy, urodzi-

ła się w Krakowie, w domu pana Franciszka i pani Anny 

prowadzących sklepik z galanterią na Starym Mieście. 

Tata uczył Zochę rysunku i zabierał ją w miejsca, które 
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malowała potem już jako dorosła artystka – na targi i ba-

zary, gdzie mieszkańcy podkrakowskich wsi i górale z Za-

kopanego handlowali swoimi wyrobami, kwiatami, owo-

cami, warzywami i wszystkim, co tylko dało się sprzedać. 

Mała Zocha uwielbiała przeciskać się z ojcem pomiędzy 

straganami uginającymi się od kolorowych malw, irysów 

albo gałązek bzu, pośród stoisk z oscypkami z Zakopane-

go i kopami buraków i jabłek, które przywozili na swo-

ich drabiniastych furach mieszkańcy podkra-

kowskich Słomnik albo Skawiny. Zocha 

uwielbiała rysować. Jak więk-

szość naszych bohaterek 
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jednak żyła w czasach, w których kobiety ar-

tystki nie miały łatwego życia, a w szkole dla 

malarzy, na Akademii Sztuk Pięknych w Kra-

kowie, nie przewidywano miejsc dla kogoś 

innego niż studenci mężczyźni. Zocha jed-

nak nie zamierzała się poddać. Obcięła wło-

sy na krótko, włożyła na siebie męskie ubra-

nia, podrobiła papiery i jako swój własny brat 

Tadeusz ruszyła do Niemiec, by tam – w prze-

braniu mężczyzny – studiować malarstwo. 

Ukrywanie się w stroju chłopaka i zachowa-

nie w tajemnicy swego prawdziwego oblicza 

to nie jest wcale takie proste zadanie. Koledzy 

patrzyli na Tadeusza podejrzliwie, chcąc go 

przyłapać na kłamstwie. Po roku Zocha wró-

ciła więc do Krakowa, już w sukience, a nie 

w surducie. I zaczęła malować, a Kraków za-

kochał się w jej obrazach. Zocha była rozchwy-

tywana i absolutnie wszyscy chcieli mieć coś 

namalowanego przez nią w swoich pałacach, 

kawiarniach, mieszkaniach. A ona pracowała 

jak szalona – malowała obrazy, ilustrowała 

książki, projektowała zabawki dla dzieci i kar-

ty do gry, robiła plakaty, wymyślała tkaniny, 

a nawet dekorowała wnętrza wielkich stat-

ków pływających z Polski do Ameryki, na 
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przykład transatlantyku Batory. Każdy chciał mieć włas-

ną Stryjeńską. Za swoje prace dostawała wciąż nagrody 

i w Polsce, i za granicą, jej wielki talent dostrzegali wszy-

scy – motywy z jej obrazów i litografii wykorzystywano 

na przykład na opakowaniach czekolad albo na porce-

lanowych zastawach. Smutne w jej historii jest niestety 

to, że choć przez chwilę świat ją kochał i nosił na rękach, 

niedługo potem jakoś o niej zapomniał. Zocha zniknę-

ła z salonów, nie zapraszano jej już ani nie kupowano jej 

dzieł. Ale teraz znów pamiętamy o zwariowanej 

Zośce. Na całe szczęście!
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Malarki
Kobiety w malarskich pracowniach przez setki lat były 
co najwyżej modelkami, które pozowały artystom do ob-
razów przedstawiających boginie, królowe albo zwykłe 
życie. Czasem – tak jak to było w przypadku Marietty Ro-
busti, córki wielkiego malarza włoskiego renesansu Tinto-
retta – dziewczyny pomagały w pracowniach swoim ojcom 
albo braciom. Czasem, mimo niesprzyjających okoliczno-
ści, udawało się osiągnąć coś więcej, na przykład Sofonis-
ba Anguissola została oficjalną portrecistką na dworze 
królewskim Hiszpanii. Malarką, której imię nie przepadło 
w pomroce dziejów, była również Artemisia Gentileschi, 
córka malarza Orazia (nie był on zbyt uczciwym człowie-
kiem, bo przez wiele lat z ochotą przyjmował komplementy 
za dzieła malowane przez córkę!). W późniejszych wiekach 
też bywało z tym różnie, kobiety nie miały wstępu na aka-
demie sztuk pięknych, a obarczone domowymi obowiąz-
kami nie były w stanie realizować swych pasji. A przecież 
były wśród nich takie postaci jak Caterina van Hemessen, 
malarka szesnastowieczna, która zasłynęła cyklami wspa-
niałych autoportretów, nadworna malarka francuskiej 
królowej Marii Antoniny Louise Vigée Le Brun, amerykań-
ska malarka Mary Cassatt, będąca niegdyś niewolnicą czar-
noskóra artystka Harriet Powers, która opowiadała histo-
rię niewolnictwa, tworząc wspaniałe wyszywane kobierce, 
czy meksykańska artystka Frida Kahlo, jedna z najbardziej 
znanych na świecie artystek. W Polsce nie tylko Zofia Stry-
jeńska podbijała świat sztuki. Malarka Olga Boznańska, 
rzeźbiarki Katarzyna Kobro, Alina Szapocznikow i Magda-
lena Abakanowicz, fotografka Zofia Rydet i wiele innych 
kobiet należało do artystycznej bohemy, zaś ich dzieła są 
znane i cenione na całym świecie. 
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Transatlantyk Batory
Ogromny statek pasażerski, który 
pływał, wożąc pasażerów do Ame-
ryki w czasach, kiedy podróżowanie 
samolotami nie było tak powszechne 
jak dzisiaj. Mógł zabierać na pokład 
760 pasażerów i 1200 ton ładunku. 
Miał kilka pokładów, w tym pokła-
dy spacerowy i słoneczny dla zmę-
czonych podróżą pasażerów, którzy 
mogli tam rozruszać kości albo re-
laksować się na leżakach i cieszyć się 
piękną pogodą podczas rejsu. Wnę-
trze Batorego zdobiły prace licznych 
polskich artystów, którzy zaprojek-
towali specjalnie dla statku nie tyl-
ko salony czy palarnie, lecz także 
karty menu, tak by wszystko było na 
jak najwyższym poziomie. Wśród ar-
tystów pracujących nad wystrojem 
statku znalazła się także nasza Zo-
cha Stryjeńska.
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Bohema
Zwana też czasem cyganerią – to grupa 
artystów, którzy uwielbiali spotykać 
się ze sobą w  pracowniach, warszta-
tach, a także kawiarniach i klubach, 
by wspólnie tworzyć, rozmawiać, 
kłócić się o  sztukę, za nic mając za-
sady narzucane im przez innych. 
W czasach Zochy Kraków był mia-
stem artystycznej bohemy (do której 
wielu chciało należeć, ale nie każdy 
mógł). Przedstawiciela tego środowi-
ska można było poznać po niedbałym 
stroju, nonszalancko przerzuconym 
przez ramię szalu i nieco zamglo-
nym spojrzeniu. Często palił cygara 
albo cygaretki (w przypadku kobiet). 
Śmiałe stroje i niestosowne nieraz 
zachowania artystów bohemy dowo-
dziły, że nie boją się oni ocen innych 
ludzi, chcą być ekscentryczni i wzbu-
dzać zainteresowanie, bo najważniej-
sze dla nich jest wyrażanie siebie.
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